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O p isan :e Oitolic F re in s  i C a n n e s .— O dnoga St.  Ju a n .
m ieysce gdzie  N ap oleon  B on aparte  w y lą d o w a ł .
—  V a r t h a l .  —  W iey s h ie  okoiiee Nizzy.

Przeny w szy m iędzy Freius i Cjnnes 
E stre lle , ostatni i ogrum nćy w ielkości 
a lp ó w  m orskich przylądek , którego 
dzikie sk ały  wschodnią granicę odnogi 
St. J u a n  kształcą,wstępuie podróżny na 
ląd, k tó ry  ze w zględu na klim at i sw oie 
ziem io p ło d y, ani do F rancyi, ani do 
W ło c h ,  m o w ą  zaś i obyczaiam i m iesz­
kańców  dc obu należyó się zdaie, a lo ­
sem w o yn y i d w o ró w  p o lity k ą , na 
p rzem ian  to iednego , to drugiego tych 
d w óch sąsiedzkich k ra ió w  staw ał się 
własnością. T ylk o  k a w a ł kraiu od Es- 
trclle, do W a r u  uw ażany iest od dawna 
za część P r o w a n c y i ,  lecz i tu nie 
rzeka, ale góry stanow ią naturalną gra­
nicę , ieżeli o granicach w  ogóln ości, 
m ięd zy kraiem  a kraiem , nie zaś ty l­
ko m iędzy narodem a narodem  m ó w ić  
m am y.

lu ż  od w schodnićy strony Estrelli 
łagodnieysze p o w iiw a  pow ietrze. D rze­
w o  o liw n e , które w  Ilangw cdocyi iest 
tylko krzakiem , w  P rcw a n cy i do śred­
n icy  w ie rzb y  podobne, tu iuż w ysokiem  
i  gałęzistćm  drzew em  n azw ać go rnoż- 

Sosna co rów nie, iak o liw n e drze- 
^ 9  bliskość śródziem nego m orza zapo- 
W da rczPuszcza w  kształcie ogrom ­
nego deszczochronu sw oie  konary. Po- 
11 juanCZe-’ naw et palm y darzą sie pod 
gołem  niebem  i itażda pora roku w  
nieprzerw anćy kolei w yd aie k w ia t i
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ow oce. fCoizyśći o w e  n a d zw yczty  ła ­
godnego klim atu, pod iednąż onego sze­
rokością, służą m n ićy  w ię c ć y , całem a 
nadbrzeżu, które m iędzy Alpam i i m o­
rzem  ścieśnione, strumieniami z gór spa- 
da:>ącemi i w ierzch ołkam i skał na prze­
mian w ielokrotnie poprzedzielane, ciąg­
nie się od Estrelli In Saw ony.

Mieszkance H i e r e s chlubili się także 
podobnym  darem nieba; lecz tęga zima 
z r. 1819 i 1820 w y w io d ła  ich z błędu. 
Iedna szczególnie noc mroźna zniszczyła 
p lon y ich pięknćy krain y, nayw iększa 
„'Owiem  część drzew  oliw nych i po­
m arańczow ych zm arzła. Z  drugióy stro­
ny EstreFi o liw n e w cale n ic, pom arań­
czo w e zaś bardzo m ało ucićrpiały

"W stąpiw szy na zachodnią częs'<5 
przylądka, u ży w a  się szczególnie pięk­
nego w idoku na obszerną i żyzną ró w ­
ninę, gdzie leży F r e i u s  i gruzy sta­
rożytnego amfiteatru iego ieszcze ster­
czą; daley wńdok, na szczątki rzym skich 
w o d o c ią g ó w , z których m iędzy m ia­
stem a górami ieszcze tylko poiedyncze 
łu k i i słupy tu i ow d zie  po łąkach i 
polach postrzegać się d a ią , nakoniec 
w id o k  na m orze a po le w e y  na upraw ne 
m ięd zy niezliczonem i iak m ałe  w ysepki 
rozstrzćlonem i skałam i, leżące niwy., P°- 
w y ż e y  i od południow o w schodniej 
strony sama dzicz i pustynia. k o ło  
obnażone skał w ie rz c h o łk i, za którem i 
tu i ow dzie wznoszą się wieczrićm  śnie­
giem  pokryte alpy; S^r w  d ługich  
pasach pokryte są karłow atą sosniną, 
ntórey w id e ł staie się tóm nieprzyiem - 
n ieyszym , że drzew a po n a y w ię k s z ć f
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£xęśći przez pasterzy, trzody sw oie  tam ­
tędy pasących , m im o ostrego zakazu 

ra w  ponadpalane. T u  siedlisko dzikich 
o tó w , k ilku  zd ziczałych  ludzi i w i l­

k ó w , które głodem  przyciśnione staią 
się strasznemi. W  ty c i  latach kilku 
żandarm ów  z końm i padło ofiarą ich 
drapieżności. N ieprzyiem ne to w raże­
nie zw ię k sza  m y śl niebezpieczeństwa 
o k o lic y , która z pow odu sw o ićy  bez- 
Judności i położenia blisko g ra n ic , od 
daw na rozbóynikóm  z obu Państw , bez­
pieczne nastręczała k r y ió w k i; baczność 
rządu zaradza w p raw d zie  tem u bez­
p raw iu  , w szakże niedostatecznie; dziś 
ieszcze gońcom  i pod różn ym , którzy 
chcą , przydaią na zasłonę żandar­
m ó w , m aiących nadto po górach sta­
now iska p e w n e , dla bezpieczeństwa 
g o ściń có w  prow adzących  do F r e i u s  i 
C a n n e s .

Nakoniec zstępuie się na błotniste 
n iziny Le Lac, zw ane. T y lk o  nieznacz­
n a , latem często niknąca z gór w oda 
sączy się po n ich ; lecz w  iesieni i z 
w io sn y zam ienia się w  iezioro , i w te ­
d y , iak  się to i 1821 r. w  K w ietn iu  
zdarzyło, tam uie do W ło c h  drogę przez 
dni kilka.

Im bardziey ostatek drogi z F r e ­
i u s  w szystkich  natury ozdób pozbaw io­
ny , tym  przyiem niey zaym uie w idok 
C a n n e s  d łu gim  rzędem  pięknych —  
a szczególniey w  Francy i p o łu d n io w cy  
n iezw yczayn ie porządnych dom ów  tuż 
przy zatoce St. J u a n ,  dalóy sw oiem i 
rozłożysto w yb u iafem i sosnam i, o liw - 
nem i d rzew am i i prospektem  na prze­
c iw le g łą  bliską w ysp ę S. M a łg o ­
r z a t y ,  która białością m u ró w  zam ku 
i zaroślam i, bardziey podobna iest do 
ogrodu, iak do w ięzienia dla zbrod­
niarzy stanu, za które w przód słu żyła .

Zatoka St. J u a n  znana była  długo, 
tylko ze sw oi ego dobrego stanowiska 
dla o k rętó w  i ryb obfitości; w yp ad ki 
zaś now szych c z a s ó w , nadały ić y  w  
pow szechnych dzieiach świata głośne 
im ię. yv  p ó ł drogi z C a n n e s  iadąc 
d o A n t i b e s ,  w idać tuż nad m orzem

dom ek celn ika, tu B o n a p a r t e  dnia 
20. Marca 1815 r. na ląd w stą p ił i "W ie ­
deńskiem u Kongressowi koniec zap o w ie­
dział. W ą sk a  seićżka idzie ztąd po­
m iędzy krzaki do ypoyckow ego gościń­
ca. VV m ieyscu, gdzie się ta ścićżka z 
gościńcem  sty k a , przepędził piórwszą 
noc po w yląd o w an iu  ze sw oiem  orsza­
kiem  przy ognisku; d a w a ł posłuchanie 
przypadkowo przeieżdzaiącem u X ię c iu  
M o n a c c ; d o w ied ział się o udaremnio­
nym  sw o im  zam iarze w zględem  A n t i -  
b e s ,  uw ięzieniu  sw oich  D osłów  i o 
tó m , że załoga zbroyną ręką przyiąć go 
była  g o to w a ; a zuchw ale pokuszaiąc 
się na n ieró w n ie  w iększe zam achy, za­
p uścił się w  głąb F r a n c y i .  Prócz 0- 
w e g o , kilku Hiszpańskich awanturni­
k ó w  szalonego zapędu, co na czele ma- 
łć y  garstki odw ażnych ludzi, w  celu 
podbicia M ontezumy i Inkasów w y ru ­
szy li, nie słyszano nigdy o podohnóm 
przedsiebierstwie.

O  m ałą m ilkę od K i z z a  iest na 
rzede W a r  długi most w p ó ł stary 
w  p ó ł n o w y , poniew aż w spolnćm  
F ra n cyi i Hiszpanii kosztem u trzym y­
w a n y ; rzeka ta iest granicą P r o w a n -  
c y i  i H rabstwa N i z z a ,  a od pokoiu 
r. 1814 obu pom ienionych Mocarstw^ 
Niestateczne nurty tey  rzćki nadały idy 
to im ię , a przynaym nióy z tey p rzy­
czyny na ow e zasługuie miano. Po dość 
szćrokićy nizinie p łyn ie  iuż tylko ied- 
nóm k o rytćm , iuż na w ię c ćy  odnóg po­
dzielona , zaw sze n o w ych  szukaiąc ka­
n a łó w  do bliskiego m o rza ; w  iesieni i  
po ulów ach iest iak  ogrom na i bystra 
r z ć k a ; w  le c ie , iak nieznaczny stru­
m yk płynący m ięd zy p ły tk ie  i bagnistą 
brzegi n iezd row em  pow ietrzem  znany 
i niebezpieczny. Zdaie się atoli, że tak 
tu ,  iak na brzegach L a n g u e d o c y i ,  
gdzie o w e  rozległe i  stoiące w o d y m or- 
3vie pod im ieniem  sta w ó w  znane, blis­
ką atmosferę zarażaią, m im o w ie lk ich  
lata u p a łó w , szkodliwe ich  w y z ić w ó w  
skutki, w  naybliższych tylko okolicach 
czuć się daią. Iak na sam ych tylko 
brzegach rzeczonych s ta w ó w , tak też



tylko , r  ii  rzeką W  a i  panuią febry, 
M a ł a  odmiana m ieysca, iak n. p. w y -  
iazd do bliskiey N i z z y ,  albo do nie­
w ie le  dalćy lż ą c e g o  M o n t p e l i e r ,  do­
statecznym b y w a  częstokroć do w y z -  
«howievaa bez pom ocy lekarza. G dy 

' z z a  byn aym n ićy w y z e y  nie leży, iak 
V a r t b a l ,  okoliczność ta godna zgfę- 
biania zn aw có w  i badaczów  natury.

Zaraz za V a r t h a l e m  idzie droga 
W- lew ą popod łańcuch pagórków , które 
W n iew ie lk ićy  odległości od brzegów  
ogranicznią w ybrzeże, nad którem N i z -  
z a leży. W ieczn a  w iosna zdobi te w zg ó ­
rza w  rozlicznćy o d m ia n ie , w in n i­
ca m i, ogrodam i, plantacyami o liw ne- 
t t h , i m n ó stw em , po części w  bardzo 
] ieknem  smaku zbudowanych dw ornów . 
Za tero i w znoszą się w ysokie gury i 
sk a ły , a ieszcze dalćy sićrczą nadm or­
skie alpv, których tylko śniegiem  ubie­
lone szczyty zu p ełn ie  o zim ie zapom i­
nać m e daią. led.en strum yk P  a 1- 
l i o n  przerzyna ten kw itnących w zg ó r­
k ó w  am hteatr. S zćrokićm  krzem ienis- 
tćm  ło żem  dąży ón ku morzu niesta­
teczny, iak w szystkie z gór -wody; w  
pędzie i  kierunku iuż tak s ła b y , że 
cienkie w ielokrotnie podzielone ż y ły  
n urtów  iego , led w ie  uyścia dosięgnąć 
m ogą i  niknąć zdaią się pom iędzy krze­
m ien ie; iu ż , i  to w  krótkiem  czasie , 
staie się niebezpieczną i w szelkie  opory 
niszczącą rzćką. Między ićy  lew em  
brzegiem  i morza, ciągnie się miasto aż 
do sw oiego portu, leżącego pod góra­
m i w  tym  p u n k cie , gdzie zbliżone do 
m orża z dragiey strony piękną i obszór- 
ba kształcą zatokę.

( D alszy  c ię g  n a stę p i,)

Z g o d n a  zim a w  E uropie połnocnćy 
a °strzeysza na południu tćy częśći 

naszćy ziem i.

(  Z  gaz. Berlińskiiy . )

. P °  r ®zn >cli i zad ziw ia iacych  ziawisfc w e jeta c y i 
od jesiennego dnia & nocą p oró w n a n ia  w  r .  18 2 1 ,

Łatw y i prędki sposób nabycia 
mądrości.

S łysząc  tylekrotne sarkanie i  ubo­
lew an ie  m łodych i starych na u p rzy­
krzone rozw lekłość "nauk , na m o zo łę, 
z którą nabyw ać ich  otrszeba, iako 
prszyiacielludzkości pospieszam w y ia w ić  
w ażn ą w  tym  w zględ zie  ta iem n icę, 
którą spodziewam  się publiczność łas­
k a w ie  prszyiąć ra c z y , a n iedow iarek 
w łasnćm . doświadczeniem  stw ierdzi lub 
ić y  zaprszeczyi. —

M u n g o  P a r k ,  gdy w y ie ż d z a ł z 
pew nego miasta w  A fry k ę , gospodarz 
dornu błagał g o , aby m u nie odm aw iał 
ostatniego dow odu sw o iey  ła sk i:  »Sly- 
szałem  m ó w ił, że w ło s y  M ędrców  ma- 
ią tę w ła sn o ść , iż c i , k tó rzy  ie  przjr 
sobie n o szą , ró w n ież m ądrości naby- 
w aią ; p ro siłb ym  cię w ię c  abyś m i ieden 
kędzior z sw o ie y  g ło w y  ustrsz~dz poz­
w o l i ł . " —  W p r a w d z ie , rz e k ł M u n g o  
P a r k  »nie słyszałem  dotąd o tak ła t­
w y m  sposobie nabyw ania o św iaty , lecz 
ieżeli w  to w ierzysz, ustrszyż sobie m o­
ich  w ło s ó w ."  —  Z n iew ym o w n ą  skw a- 
p liw ością nabycia rozum u c h w y c ił  gos­
podarz za nożyczki i  w  iedney ch w ili 
u y r z i ł  M u n g o  P a r k  z n iech ęcią , że 
m u iuż p ó ło w ę  g łó w y  obstrszygł. >/Za- 
trzym ay się m ó y przyiacielu  za w o ła ł 
kładąc kapelusz na g ło w ę ,"  zostaw  m i 
choć cokolw iek tego nieoszacow anego 
natury płodu, w ielu  w  św iecie  iest ta­
kich, co go podobnie tobie potrzebow ać 
bedą. —

z . . .  —  a-

aź do dnia dzikiej szego ( i 3 L u t e g o  i 8 m  >* n ra w io  
n i e p r z e r w a n e y , zastugu.ą  także  n astfp uiące  b y d ź

pohczonerni.e3^cu  S t y Cznia r . M  w  o k o l ic y  T r e -  

w  i r  u, nic  ty lko  fio łk i * 1“  i a w e t  P0**omlu z a k w it iy ,  
co się iu ż podczas .ednego stopnia c iepła  dziaś 
z w y k ł o  > tera*  atoli  w  godzinach p o ł u d n io w y c h  mia­
ł y  6 do 7  s t o p n i  ciepła . _ L e c z  w  p oziom kach nawet 
i  k w ia t  o p a d ł  i  za cze rw ien iły  się ia g o d y ;  gd y  a t o l i
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fr  B e r l i n i e  ieszcze  na p oczą tk u  G ru d n ia  r .  z. 
p rz e d a w a n o  d o y rz a łe  poziomki p o l n e , m ożna więc  
p rz y p u ś c ić ,  że  ten w io se n n y  o w o c  t r w a ł  d łu ż e y ,  iak 
f> miesięcy , rachuiąc  o d  C ze rw c a  r .  z. do Styczn ia  

r , b .
Zn alezion o ta k że  w  okolicy  T r e w i . r u  m a k o­

lą g w ę  siedzącą  w  gnieździe  na ia iacb p od  g o łe m  nie­
bem . Z d arzen ie  to iest  ze  w szech  miar nadzwyczay- 
n e m ,  a lb o w iem  X . G o e z e  p r e d i l a n t  w  K w e d l i n -  
b u r g u ,  w  i tomie sw oiego d z i e ł a :  „ N a t u r a ,  życie 
l u d z k i e  i  opatrzność' “  ( na stron. 5o8 ) namienia 
ia k o  o s o b l iw e  z ia w is h o ,  że w  końcu  L isto p ad a  1788 
w  l a s k u  O  p  l a n d  w  A n g l i i ,  znaleziono c zarn e go  
d ro zd a  siedzącego w  gnieździe  na 5 iaiacb.

P o d  d. 5.  L u te g o  r. b.  don oszą  także z H a g i ;
„ W  oholicy  B r e d a ,  pe łne  są p o la  z ło to  

za k w it łe g o  rze p a k u  lu b  r z e p y ,  w  niektórych  n aw et 
m ieyscack iu ż w ysyp an ego.  “

VT b i l  j o c u  niedaleko A m h e i m ,  w  k o ń ­
c u  S tyczn ia  r .  b .  w y ry w a n o  iuż doskonale  w y b u ia łe  
k ł o s y  z b o ż a , k tó ry m  ty lko  z b y w a ło  na przyn ależ- 
nem c i e p l e  słon eczn ćm  , aby zu p ełn ie  dościgły .

P o d o b n ie ż  w  ok o licy  G  o e s , na f o lw a r k u  P .  
J. K a k c h e e k e  w idziano k a c z k ę ,  k tó ra  między 
p o tra w o m  z a ło ży ła  sobie  g n ia z d o ,  gdzie  8 iay w y ­
s ia d y w a ła .  A  g d y  szczegó ln iey  p rze s trze g a n o  , aby 
k a czc e  byn a ym n iey  n iep rzeszkadzać,  w y k ł u ł o  się w  d. 
17 .  Stycznia  7. kaczą t ,  K tó r e  do dziś dnia (20. Stycznia)  
i y i ą ,  czy l i  ia k  donoszą  w  ię zy k u  H o le n d r sk im :  d a t ,  
den 17den dtier maand seven eentjes waren nitgebroeid, 
w ehhe nog heden in leven iim  en ueeler lew ondtring  
cpwekken. ( M iddclburgsche Courant. )

P e w i e n 'p o d r o ż n y  w id z ia ł  p r z e d  k i lk u  dniami 
n a  d rod ze  z D r e z n a  do  B e r l i n a  w ie le  p r z e ­
ch o dzą cy ch  się b o c i a n ó w .  W  k o ń c u  r o k u  zesz­
ł e g o ,  iak K u r i e r  W a r s z a w s k i  d o n o s i ,  z n a y d o w a ły  
s ię  w  ro źn y cb  okolicach W o ie w o d z tw a  H rakow skie- 
g o  wie lk ie  stada p ta k ó w  zu p ełn ie  nam  nieznanych , 
w ie lk ośc i  k a w e k ,  maiącycb pierś p o m a r a ń c zo w ą  a 
g r z b ie t  w e  w s z y s t h ie '  k o l o r y  tęczy  , tak ,  iż  p ierze  , 
k t ó r e  p ró c z  tego  p o ł y s k iw a ło  się , p o d o b n e  miały  
d o  ro żn o farb n y ch  d ro g ich  kamieni.  Nadciągnęły  o d  
p ołu d n ia  i nie z d a w a ło  s i ę ,  a b y  b y ł y  sp ł o s z o n e j  
w ie le  z nich n aw e t  ubito .  Z n a w c y  mienią ie les 
ciseau flamme. O yczną ich m a b y d ź  E g ip t ,  lu b  iedna 
w y s p  A r c b ip e la g u z j  w  ok o l ic y  R a c i b o r z a  w S z lą sk u  
w y żs zy m  , widziano także  p tak i  k o l o r u  p on sow e go  , 
k tó r e  p o c zy ty ir a n o  za znane F l a m m i n g o .

P r z y d a ie m y ,  że  te  os o b l iw e  zdarzenia  w  na­
tu r z e ,  t ż y  z i m y  na p o łn o cn ć y  p o ło w ie  E u r o p y  Wzglę­
dnie  r z a d k ie y  tem p e ra tu ry  c iep ła  za sz łe ,  r o z c ią g a ły  
się aż po za  i 5 stopień szerok o śc i  p ó ł n o c n ć y ;  a lb o ­
w iem  K r a k ó w ,  H a c i b ó r z ,  T r e w i r  i G o e s ,  
w h o lc n d e r sk ie y  / .c la n d y i , leżą  p ra w ie  p od  iedną 
s z e r o k o ś c i ą , z p o r te m  S a l c o m b e  p rzy  b rzegach  
A n g ie lsk ic h  od D e v o n s h i r c ,  k tó r e  ula  dzikiego 
k l i m a t u ,  p o łno cn ćm  M o n t p e l l i e r  nazywain , a 
gd zie  m i r t , Fuchsia coceinea, Budlega globosa i  Ca- 
melia ja p o n ica , przez  c a łę  zimę zostaią na otwar- 
tćm  p o w ie trzu  bez  poh rycia .

O s t r z e y s z a  z i m a ,  pokazała się tym ra­
sem na południow cy połow ie E uropy. Rozm aite do

niesienia  z W o ło s z c z y z n y !  za w icraią  u sh aria n ia  się 
na b a rd zo  p r z y k r ą  i śnieżną zimę , w szak ż e  i v> 
B a r c e l o n i e  ieszcze w  G r u d n iu  r .  z. zimno u- 
.tłumiło żó łtą  g o r ą c z k ę ,  a na sadzaw kach  w B  u  e n- 
B e t i r o  pod Madrytem, ślizgano się na ły ż w a c h .

Na p o c zą tk u  L u te g o  r.  b.  piszą z  G a n d a ­
w y :  „ M a m y  teraz  takie z im n o ,  iż  w  izbie, k t ó r e y  
dla ła god n e y  dotąd zimy , op a la ć  nie k a z a łe m *  te ­
ra z  za ledwie  p isać  mogę. Iak  ostra  zaś nastała  zima 
w e  W ło s z e c h  , o tćm  donosi a r ty k u ł  z N e a p olu  p o d  
d. 16. S ty c zn ia  n ap isan y:  „ T a n d is  qne toutte l ’ E u ­
ropę septentrional se plaint de la saison pluvieus<,  et 
de l' absence to tal de l  h iv er, nous epronvons une 
temperaturę d’ une rigeur a lequelU nous sommts peu 
accoutumćs. —  Le ntrnier beatt jon r dont nous anons 
jou i , etoit le 1 2 ;  anniversaire dela naissanct du R oi. 
D tp  ais cette epo que it regne un vent g la eia l, et le 
V isu ve est eoniert d' une neige, dont epaisseur et la 
d u r e ti, sont presquc sans exemple. ( Le courier des 
Pays - bas ) le g. fev. c. N ■ Są. _ ( P o d c za s  , k iedy  
ca ła  E u r o p a  p ó łn o cn a  u sk a rża  się na dżdżystą  p o r ę  
r o k u  i zupełny^ b r a k  zim y ,  m y dośw iad czam y tak 
o s tr e y  te m p e r a tu r y ,  do k t ó r e y  m ałośm y naw ykli .  —  
Ostatni z dni p ięknych mieliśmy n  ( L u te g o }  , r o c z ­
nicę u rod zin  naszego K róla .  O d tąd  panuie  w iatr  
m r o ź n y ,  a W e z u w iu s z  p o k r y ty  iest  śniegami p ra w ie  
b e z p r z y h ła d n e y  w ie lk ośc i  i tw a r d o ś c i . )

T o  w s zy stk o  p otw ie rd za  wnioski m o i e ,  k t ó r e ,  
źa p ow ia da iąc  zimę w eale  n i c  t ę g ą ,  ow szem  ł a ­
godną  na p ó ł n  o c y  ̂ E u r o p y , uczyn iłem  w zg lęd em  
sp o dziew an ey  zimy na p o ł u d n i u ,  mianowicie w 
tych  s ło w a c h  :

, ,  Z  p o w o d o w  fizyczn ych  zdaie  się byd ź  rzeczą  
b a r d z o  do p r a w d y  p o d o b n ą ,  że  w schodnie  w ia ­
tr y  na p o ł u d n io w c y  p o ło w ie  E u r o p y  t, i.  w  W ę ­
grach ,  w  X u r c y i , w e  W ło s z e c h  i na brzegach  m orza  
środ ziem n ogo  s p r o w a d z ą  o s t r z e y s z a  z i m ę  ani­
żeli  na p ó ł n o c n ą  czę’ść naszey huli

W  B e r l i n i e  d. i 3. L u te g o  1812.
D ittm ar.

Z  K a s s e l .  —  P .  C h a r b c r t ,  w ła śc ic ie l  w y ­
s taw ion ego teraz  na w id ok  p u bliczn y  w o d za  dzik ich 
h o rd  indyyskich , ogladaiąc n ied aw no s trza łę  i e g o , 
k tó re y  ostrze  b y ł o  iadenrT n a p u sz c z o n e ,  u p u ś c i ł  ią 
p rzy p a d k ie m  na ziemie , a wśród tego d ras n ął  się w  
b r o d ę .  P ic r w s z e y  chwili  na to  nie uw ażał,  ani się o  
to  nic r a d z i ł ,  atoli  w n et  b rod a  i p o ło w a  tw a rz y  
spuchła  i sczern ia ła .  P r z y b y ł o  natychmiast trzech  
c h y r u r g ó w  zdatnych , lecz  pomim o wysilenia sz tu k i  
s w o i e y . nie zd oła l i  p rzynieść  naym ioyszey u lg i  P , 
G h a r  b  e r  t. —  Indyianin p a tr z y ł  na to  obojętnie  
i ró w n ie  oboiętnie  gdzieś w y s z e d ł .  T y m czasem  p o ­
w r a c a  i p rz y n o s i  iakiś k o r zo n e k  u ż y w a n y  w iego oy- 
czyznie  do wyciągnienia  iadu. P r z y ł o ż y ł  P a n u  swo- 
iemu do ra n y  , k tó r y  w net u c z u ł  p o lepszenie  a na- 
rcście  p u chlina  i cza r n o ść zu p ełn ie  znik ły .  G d y b y  te ­
go  środka nic b y ł  u ż y ł ,  b y ła b y  p ew n ie  nastąpiła  
zimna gan gren a.  P .  C h a r  b e r t  iest  teraz  z d r ó w ,  
a toli  zrażony ty m  p r z y d a t k ie m ,  k a z a ł  ostrza  w s z y s t ­
k ich  s t r z a ł  a ia d u  oczyścić .

Bedakcya F, K r a t t e r a .  —  Drukiem J. F i l i e r a ,


